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Tournee z wykładami po Bliskim Wschodzie

21 listopada 1999, Izrael

oryg. w jęz. angielskim

V.671

BYĆ  OŚWIECONYM
M.: Shalom! (Powitanie po hebrajsku) Witam! 

MC.: Mistrzyni Ching Hai! (M.: Shalom!) Witamy Cię w Izraelu. 

M.: Chciałabym podejść i także uścisnąć wam dłonie. Technicznie to nie jest zbyt wskazane, więc... Niech Bóg was błogosławi. Niech Bóg błogosławi Izrael. Czy zakończyliście już program? Czy to moja kolej? Dziękuję bardzo za możliwość spotkania z wami. Jestem tak szczęśliwa, szczęśliwa, szczęśliwa, szczęśliwa. (MC.: Kochamy Cię.) Dziękuję. Ja też was kocham. Bóg was kocha. Mogłabym tu zostać na zawsze. Czuję się zupełnie jak w domu. Kiedy zobaczyłam Jerozolimę, pomyślałam: „Och! To jest mój styl”. To jest mój typ piękna, mój typ budownictwa, mój typ krajobrazu. Powiedziałam do mojego asystenta: „Moglibyśmy kupić tam dom i zostać.” Tak pięknie, pięknie, pięknie. Czuję się, jakbym wróciła do domu. Czuję się tak dobrze. Dziękuję, że troszczycie się o ten piękny kraj i czynicie go co dzień jeszcze piękniejszym. W Ameryce też są słynne miasta, np. miejsca, gdzie mieszkają słynne gwiazdy filmowe. Ale powiedziałam dziś do mojego asystenta: „Och! Tu mi się bardziej podoba.” „Tu jest tak swojsko i artystycznie, tak pięknie.” Nie sądzicie? Tak. Otrzymaliście bardzo, bardzo piękny zakątek świata, ponieważ powiedziane jest w Biblii, że ludzie Izraela są narodem wybranym. 

Czułam się tak dobrze, czułam się tak dobrze dziś popołudniu, że kiedy jeździłam po mieście, w pewnym sensie weszłam do Królestwa Bożego. Czuję się tak dobrze. Atmosfera jest naprawdę bardzo święta. Czuję się, jakbym przyjechała do domu. Jestem też bardzo szczęśliwa, że was widzę, moi bracia i siostry. Mam wrażenie, że nie widzieliśmy się przez długi, długi czas. Bardzo się cieszę, że mam okazję choć przez chwilę poczuć waszą obecność i dowiedzieć się, że tu jesteście. Czuję się tak błogosławiona. Bóg mi powiedział: „Jedź, jedź tam! Jedź do Izraela!” „Jedź, podziel się miłością, którą masz, i przyjmij miłość w zamian.” „Niech miłość w tobie i miłość w nich połączą się, abyśmy stali się całością, abyśmy stali się jednym.” „Uczyń siebie i swoich braci i siostry jednym ze Mną.” To właśnie mi powiedział. A ja powiedziałam: „Tak, tak, tak, Ojcze. Tak,” „Pojadę. Zrobię to. Zrobię to.” I On sam wszystko zorganizował. Ja w zasadzie nic nie robiłam. Muszę przyznać, że nie zrobiłam dużo. Organizacja wszystkiego jakby przyszła z Nieba. Wszystko poszło tak gładko, wszystko idzie tak, jakby było przygotowane, zanim tu jeszcze przyjechałam. 

Jestem tak wdzięczna. Jestem tak wdzięczna za waszą miłość, za wasze błogosławieństwo. Jestem wdzięczna, oczywiście, naszemu Ojcu. Żałuję tylko jednego. Dlaczego nie przysłał mnie tu wcześniej? Tu jest tak miło. Zawsze chciałam przyjechać do Izraela i złożyć hołd Jerozolimie, ale jakoś, aż do dzisiaj, tak się nie stało. Chociaż wszystko jest zaaranżowane przez naszego Wszechmocnego Ojca, jest pewna wyjątkowa para, bardzo, bardzo wyjątkowa kochana para, której chcę podziękować. Jest to Jego Ekscelencja, Ambasador Izraela w Szwajcarii i jego ukochana pani. To oni zaprosili nas tutaj. Naciskali na mnie: ,,Musisz przyjechać, musisz.” Dziękuję im w naszym imieniu, i w waszym imieniu. Dziękuję. To też dzięki ich błogosławieństwu wszystko idzie tak gładko. 

I moi ludzie, którzy włożyli swój czas i wysiłek po to, żeby ten wieczór stał się możliwy, również bardzo cieszą się pobytem tutaj. Traktują to nie jako pracę, ale jako zaszczyt, jako przyjemność, jako okazję bycia w takim świętym kraju. Wszyscy jesteśmy szczęśliwi. Oczywiście w zamian za to będę musiała coś wam ofiarować za chwilę. 

Chcecie otrzymać dar teraz czy później? (Teraz.) Teraz? (Tak.) Dobrze, ale to jest bardzo krótki dar. Chyba że chcecie siedzieć tu ze mną przez godzinę i nic nie mówić, wtedy możemy otrzymywać dar. Chcecie to zrobić? Wtedy nie będę musiała mówić. Możliwe? (Możliwe.) Co? Siedzieć tu tylko i nic nie robić? (Jedna godzina, w porządku.) Jedna godzina... W porządku. No dobrze, więc chcecie dar, a nie wykład, tak? (Tak.) Tak? (Potrzebujemy wszystkiego.) (Chcemy jedno i drugie.) Jedno i drugie, dobrze. Najpierw dar czy najpierw wykład? (Dar.) Najpierw dar? Ile za „najpierw dar”? W porządku, ile za „najpierw wykład”? W porządku, cóż, pół na pół. Co ja mam zrobić? Hm? (Kombinację.) Co kochanie? (Kombinację.) Kombinację. Dobrze, w porządku. Jesteście tacy dobrzy. Może potem, dobrze? Będziemy mieli więcej czasu. Możecie tu siedzieć tak długo, jak chcecie, gdy ja będę robiła coś innego. Ofiaruję dar publicznie i prywatnie później, dobrze? 

Teraz, ponieważ długo się nie widzieliśmy, chcę powiedzieć wam coś bardzo dobrego, bardzo miłego. Chcę powiedzieć wam coś o kimś, kogo pożądacie, kogo kochacie, za kim umieracie z tęsknoty i kogo nie widzieliście przez długi czas. Chcę powiedzieć wam coś o kimś, kto pojawił się Jezusowi, kto pojawił się Mahometowi, kto pojawił się Mojżeszowi - w cichym momencie w czasie ich modlitwy w odosobnieniu. Chcę powiedzieć wam coś o tej osobie czy tej istocie, tej wielkiej istocie, którą nazywamy naszym Ojcem, ponieważ On również mnie się pojawił. Właśnie tak, jak obiecał, że: „Pukajcie, a będzie wam otworzone. Proście, a będzie wam dane.” On daje wszystko. On odpowiada na wszystkie pytania. On spełnia wszystkie obietnice. On mówi do nas bezustannie, 24 godziny na dobę, 25 godzin, 26 godzin. Tak właśnie traktuje mnie. I tak traktuje wielu z nas na tym świecie. Również niektórych z was tutaj. 

I my, ci szczęściarze, jesteśmy pełni... Nie wiem czego. Pełni... czego? Szczęścia, energii, miłości, dziecięcego zdziwienia i radości ze wszystkiego i z każdego, kogo spotkamy, w każdym zakątku świata. Dlatego, że nasz Ojciec tak bardzo nas rozpieszcza. Daje nam tak dużo, że nie mamy dość czasu, by się tym cieszyć. Nie mamy dość energii, by utrzymać tempo. Czasem po prostu padam martwa, tak jestem zmęczona. Za dużo - za dużo szczęścia, za dużo miłości i za dużo radości. Fizyczne ciało czasem nie może tego znieść. Fizyczne ciało jest jak samochód. Jeśli za dużo jeździ, to zaczyna: czip, czip, czip. Łaska Boga jest tak ogromna, jest tak niewyobrażalna, tak rozległa, tak niewytłumaczalna, że ciało i mózg nie potrafią tego zrozumieć. 

Tak jak dziś popołudniu. Pojechałam do Jerozolimy i chciałam zrobić sobie pamiątkowe zdjęcie, jak wszyscy turyści. Zabrać je do domu i pokazywać ludziom: „Tak, tam byłam.” I nie mogłam tego zrobić. Pojechałam tam, ale wciąż byłam gdzie indziej. Nie mogłam zmusić mojego ciała, żeby wysiadło z samochodu, tak bardzo rozkoszowałam się światem wewnętrznym. Czułam radość, oglądając zewnętrzne widoki i równocześnie cieszyłam się tym, co wewnątrz, będąc w stanie wielkiego wyciszenia i spokoju. Nie mogłam ruszyć ciałem, powiedziałam więc sobie: „No dobrze, zapomnij o zdjęciu. Może następnym razem.” To dlatego, że muzyka Nieba, na przykład brzmienie trąbki, głos Ojca, dźwięk wielu wód, odgłos grzmotu, najróżniejsze dźwięki, o których wspomina Biblia - Słowo Boga, po prostu koiły mnie. Siedziałam tam i nie mogłam wyjść. Ciało nie mogło się ruszyć. Ale wiedziałam wszystko. Byłam świadoma i tego co wewnątrz, i tego co na zewnątrz, tylko że ciało było takie... zbyt słabe na tę całą moc. W takiej chwili czujecie się tak, jakbyście byli w bardzo, bardzo słodkim, słodkim, słodkim i głębokim, głębokim, głębokim stanie odpoczynku i snu. Wasze ciało po prostu nie może się poruszać tak, jak byście chcieli. I tak naprawdę, wcale nie macie na to ochoty w tym momencie. Bardzo się starałam utrzymać fizyczną świadomość. Musiałam sobie żartować z asystentami, starać się wepchnąć coś do tej maszyny, gadać różne bzdury, czytać Biblię, czytać Torę, rozumiecie. Wreszcie nie mogłam już czytać Poprosiłam asystenta: „Proszę, czytaj mi Torę, czytaj cokolwiek, żebym nie zasnęła, żebym była w harmonii z ludźmi Izraela”. Miałam przecież coś do zrobienia, nie mogłam po prostu zostać w stanie błogości i sama. Ostatecznie - jestem tutaj. Trochę spóźniona, za co przepraszam, ale jestem tutaj. (oklaski) Dziękuję. 

Wczoraj i przedwczoraj już czytałam Koran, nie bądźcie więc zazdrośni, dobrze? Uwielbiam te wszystkie wspaniałe pisma Mistrzów z dawnych czasów. Tyle mądrości, tyle miłości, tyle afirmacji, tyle wsparcia dla naszej duszy, zawsze, kiedy je czytamy. Te nauki dawnych, mądrych Mistrzów pomagały zachować naszą planetę i cywilizować ją, ulepszać dzień po dniu, aż dotarliśmy do stanu duchowej świadomości, w jakim jesteśmy dzisiaj. Czasem płaczę, kiedy je czytam, kiedy czytam smutne historie o dawnych Mistrzach. Ale przez większość czasu przynoszą nam radość. Płaczę, kiedy czytam o poświęceniu tych wielkich istot, które zrobiły absolutnie wszystko dla naszego dobra, ponieważ nas kochały, ponieważ chciały przekazać nam miłość naszego Ojca w Niebie. 

Czuję się tak zobowiązana, tak wdzięczna za te wszystkie nauki. To dlatego od młodości pragnęłam móc zrobić coś, by odpłacić za dobroć tych wszystkich mądrych, współczujących, kochających i poświęcających się Mistrzów z przeszłości. I jestem bardzo... Nie wiem, jak to powiedzieć. Jestem bardzo... bardzo wdzięczna za to, że Bóg obdarzył mnie zaszczytem i sposobnością bycia Jego sługą, bycia Jego wdzięcznym instrumentem, dzielenia się z ludźmi miłością starożytnych Mistrzów, prawdziwą praktyką starożytnych nauk i miłością naszego Ojca. 

Wielu z nas błogosławionych jest kontaktem z Bogiem, miłością i błogosławieństwem, o którym wcześniej mówiłam, ale wielu nadal nie jest błogosławionych tym darem. Albo są zbyt zajęci i kiedy modlą się w sercu, ich umysł jest zbyt rozproszony problemami przetrwania, wymaganiami członków rodziny i przyjaciół, stresem w pracy i odpowiedzialnością w biznesie, czy karierą polityczną albo zapomnieli o tym, żeby się modlić. Niektórzy z naszych braci i sióstr znajdują się w tej niefortunnej sytuacji. I Bóg udzielił mi pozwolenia, aby z tymi właśnie ludźmi podzielić się sposobem na uspokojenie umysłu, sposobem na chwilowe zawieszenie wszystkich zmartwień świata, by chociaż na krótko ponownie połączyć się z Królestwem Boga, a potem wrócić do swoich obowiązków. 

Jeśli więc otrzymacie ode mnie cokolwiek, to nie jest to ode mnie. To od Naszego Ojca. Jeśli czujecie ode mnie jakąś miłość, to nie jest ode mnie. To od naszego Ojca. Wszelkie korzyści, jakie odniesiecie poczynając od dziś czy też dar, który otrzymacie później - prywatnie lub publicznie, to wszystko jest od Niego. 

W porządku, czy chcecie, żebym teraz przestała? (Nie.) Ale chcecie przecież dar i chcecie zadać mi jakieś pytania, musimy to więc jakoś połączyć, nie? 

P.: Powiedz jeszcze trochę.

M.: Co ojciec powiedział? Co powiedziałeś, ojcze? 

P.: Chciałbym jeszcze ciebie posłuchać. (Jeszcze posłuchać, jak mówisz.) Powiedz więcej. (Więcej wiedzy.) Więcej wiedzy. 

M.: Co chciałbyś teraz usłyszeć? Zadaj mi pytania, to ci powiem. 

P.: O Panu.

M.: O Panu? (Tak.) Och! Jak tu w ogóle zacząć. W porządku, kiedy On się pojawia, tak? Kiedy On postanowi pojawić się komuś z nas, w cichym, błogosławionym momencie, jest jak tysiące słońc złączonych razem, mówiąc naszym językiem, używając naszego porównania. Kiedy On mówi, czujecie, jakby wasza głowa miała rozpaść się na kawałki, ale nie odczuwacie bólu. Wspaniałość Pana nie rani waszych oczu, chociaż ledwie tysiąc watów sprawia, że oczy łzawią i obraz się zamazuje. Ale tysiące słońc wewnątrz, które reprezentują wspaniałość Jego przepychu, nie rani waszych oczu. Czujecie się lekcy jak piórko, jakbyście nie istnieli w ciele, ale byli jednym z całością. Widzicie tylko Boga i nic więcej. Nic wam nie przeszkadza w tym momencie. Gdyby ktoś kłuł was szpilkami czy czymś ostrym, nawet byście tego nie czuli. A nawet gdybyście czuli, wybaczylibyście tej osobie, objęlibyście ją i pocałowali. Nie czulibyście w sercu żadnej nienawiści. Mam nadzieję... Przepraszam, że tak długo mówię. 

Cóż, nie wiem, co jeszcze powiedzieć o naszym Panu. Ale mogę wam Go pokazać. Ponieważ każdy z nas jest Jego częścią. Biblia, Tora, wszystkie religijne pisma mówią nam, że jesteśmy dziećmi Boga, i tym właśnie jesteśmy. Zawsze byliśmy i zawsze jesteśmy, i zawsze będziemy. Nie możemy uciec od tej... tej pozycji dzieci Boga. Tak naprawdę jesteśmy z Nim jednym. Kiedy już będziemy umieli się z Nim kontaktować, On nas pobłogosławi tą jednością. Wtedy będziemy rozumieli wszystko na temat Boga, to co opisuje nam Biblia, że naprawdę jesteśmy Jego dziećmi, że On naprawdę troszczy się o wszystko. To całe cierpienie musimy znosić dlatego, że jesteśmy rozłączeni, zapomnieliśmy, gdzie szukać Jego miłości i Jego błogosławieństwa. Bo inaczej Bóg kocha nas cały czas, nawet kiedy o Nim zapominamy, nawet kiedy śpimy, nawet kiedy żyjemy z kimś w doczesnym związku miłosnym. Nawet kiedy załatwiamy swoje interesy, w czasie naszego kryzysu, w naszym najciemniejszym momencie i w najszczęśliwszej godzinie. Tylko my zapomnieliśmy, że On tam jest. 

Ale jest sposób na to, by Go pamiętać. Jest sposób na to, by Go znowu pamiętać. Jest sposób na to, by rozpoznać Jego obecność i mieć bezpośredni z Nim kontakt. On zawsze tam jest. To tak, jak kiedy włożymy coś do swojej kieszeni i zapomnimy o tym, szukamy wszędzie, ale nie mamy szansy tego znaleźć. Jeśli jednak zajrzymy tutaj - tak, natychmiast. Tak samo. Biblia mówi: „Królestwo Boże jest w was.” Jeśli więc jest w was, powinno być łatwo je znaleźć. Tak? To jest bardzo łatwe, tak. Jakieś inne pytanie? 

P.: Chciałam zapytać: kiedy Bóg dał Ci ten cenny moment oświecenia, jak to odczuwałaś? 
M.: Jak to odczuwałam? Mówiłam o tym przez cały ten czas, zapomniałaś? Znowu, nie! Zajęłoby to kolejne pół godziny z tłumaczeniem i ze wszystkim. Wszystko, co powiedziałam, to tylko miliardowy ułamek odczuć, których nie potrafię opisać, i wy o tym wiecie. Ponieważ kiedy Bóg was błogosławi, tylko wy i Bóg wiecie. Za każdym razem pojawiają się inne odczucia. Nie zawsze te same, nigdy nie jest nudno, nie istnieje jedno ustalone oświecenie. Nie, nie, nie, nie. Co dzień inaczej. 

P.: Chciałabym wiedzieć, czy oprócz tego, że jesteś Mistrzem, posiadasz również jakieś moce magiczne albo czy miałaś jakieś niezwykłe doświadczenia i możesz nam o nich opowiedzieć. (Tak, na przykład?) Z Twojego życia. 

M.: Niezwykłe doświadczenia... (Tak.) Nie mogłabym ich zliczyć, mogłabym napisać tysiące książek. Zbyt dużo! I każdy z moich braci i sióstr, naszych braci i sióstr, mógłby napisać tysiące książek o niezwykłych doświadczeniach i mistycznych mocach, które otrzymał od Boga, od czasu inicjacji czy oświecenia. Oczywiście, że mamy. Mamy wszystko, ponieważ Bóg jest wszystkim. Kiedy nas już pobłogosławi połączeniem, mamy wszystko. Moc mistyczna wykorzystywana jest tylko wtedy, kiedy pozwoli na to Ojciec. I każda moc mistyczna, ta którą czujecie ode mnie czy w ogóle, również jest od Niego. Wszystko jest od Niego. Mnie już nie ma, ze mną koniec, ze mną koniec. Jestem tylko narzędziem. 

P.: Czy mogłabyś powiedzieć więcej na temat techniki? 

M.: Techniki? Tak, później, później. Na to potrzeba czasu, dobrze? Potrzeba czasu, by wszystko wyjaśnić, żebyście mogli robić to sami w domu, kiedy mnie nie będzie. Będziecie swoim własnym Mistrzem, nie będziecie musieli pytać mnie co dzień, co minutę. Muszę wam wszystko powiedzieć. Na to potrzeba czasu, dobrze? Tak? 

P.:  Chciałbym zapytać, czy próbowałaś innych metod, innych niż Quan Yin. I jaka jest różnica, jeśli chodzi o odczucia? 

M.: Tak, próbowałam wielu metod. Zanim dotarłam do tej, próbowałam różnych metod. Ta jest krótka. Najkrótsza, dla tych leniwych, takich jak ja. I dla tych zajętych, takich jak wy. Pracujecie, żywicie rodzinę, bierzecie odpowiedzialność za swojego brata, siostrę, matkę, żonę, dzieci, nie macie za dużo czasu. Tak więc, ta jest krótka. 

Napisz, proszę. Tak. Tak, siostro, tak. Przeczytaj pierwsze. 

P.: Pierwsze - jak mogę przyjąć w siebie całą wiedzę? Jak mogę skondensować wiedzę z książek, z wszystkich książek z przeszłości i wykorzystać ją? 

M.: Skondensowanie wszystkich książek jest niemożliwe, ponieważ jest ich za dużo. Jest jeden sposób na to, by zrozumieć szybko i bez dużego wysiłku. Trzeba dotrzeć bezpośrednio do wiedzy Boga, która jest w nas, i ten właśnie sposób postaram się wam wyjaśnić później, jeśli będziecie mieli czas, by usiąść ze mną na kilka godzin. I to wszystko. Tylko jeden raz, kilka godzin, a potem to trwa przez całe życie. Możecie z tym zrobić, cokolwiek zechcecie, macie dostęp do Królestwa Boga i uczycie się sami. Ponieważ ja nie jestem waszym nauczycielem, wy nim jesteście. Wy będziecie siebie uczyć. Ja tylko was uczę, jak się żywić. To tak, jakbym nauczyła was, jak łowić ryby, jak gotować, a potem możecie sami to robić. Tak naprawdę ja was nie uczę. Ja tylko pokazuję. Nie jestem waszym nauczycielem. Bóg jest waszym nauczycielem. Pokażę wam drogę powrotu do Królestwa Boga, aby Bóg mógł was uczyć. Nie ja będę was uczyć, w porządku? 

Ten, kto wskazuje na światło, sam nie jest światłem. Ja włączam światło, ale nie jestem światłem. Ja włączam światło, ja nie jestem światłem, dobrze? Reprezentuję światło, ponieważ w pewnym sensie jestem też światłem, tak jak i wy jesteście światłem. Ponieważ mamy światło w sobie, ponieważ Królestwo Boga jest w nas i Biblia mówi: „To jest tylko świątynia, w której mieszka Duch święty.” A więc, w pewnym sensie ja jestem światłem, wy jesteście światłem, i my wszyscy jesteśmy światłem, ponieważ pochodzimy ze światła. Skąd indziej moglibyśmy pochodzić? Z czego innego możemy być stworzeni? Z ciemności? Nie! Prawda? Nie. Skoro nasz Ojciec jest światłem, nasz Ojciec jest miłością i wszechmocą, to my także. Tak. (oklaski) Następne pytanie. 

P.: Jak można połączyć tę ścieżkę życia z ciężką pracą i ze stresem? 

M.: To nie jest połączenie. To jest sposób życia. To jest konieczność. Zapomnieliście to włączyć w tak zwane „nasze życie”. Naszemu życiu brakuje drobnej części, części kontemplacji, części: „wyciszenia umysłu”. To dlatego nasze życie jest tak niekompletne, tak męczące i pełne cierpienia. Musimy przypomnieć sobie tę drobną część, wtedy to będzie całość. To wszystko. To nie jest połączenie. To jest konieczność. To wszystko już jest. Tylko zapomnieliście. Czasem czytamy Biblię lub Torę, dowiadujemy się, jak dawni mistrzowie duchowi albo duchowi uczniowie mistrzów doświadczali Boga czy Nieba, i życzymy sobie: „Dałbym wszystko, żeby mieć takie samo doświadczenie.” „Dałbym wszystko, by zobaczyć Boga, by zobaczyć światło Boga, by usłyszeć Boga.” Tak? Nie uważacie? Tak, dajcie więc trochę. Dajcie dwie godziny dziennie, jedną godzinę dziennie. To nie jest dużo. Mamy 24 godziny, by pracować dla fizycznego ciała, dla świata, dajmy tylko jedną, dwie godziny dla Boga. To nie jest połączenie. To nie jest kompromis. To jest sposób życia. Musimy uzupełnić nasze życie. To nie zabiera dużo waszego czasu. Czas, który przeznaczamy na przykład na plotkowanie przez telefon, odcinamy. Siadamy na dziesięć minut, na pół godziny, by połączyć się Bogiem, by poplotkować z Bogiem, poskarżyć się Bogu, zgłosić jakieś pretensje. To są chwile, kiedy musimy porozmawiać z Bogiem. Mamy tylko jednego Ojca, i nie rozmawiamy z nim. A kiedy On mówi, my nie słuchamy. Czy to nie jest życie? Tak! Słuchamy każdego innego, oprócz Niego. A potem narzekamy, że On nie słyszy naszych pytań. Słyszy. I że nie słyszy naszych modlitw, że nie słyszy naszych próśb. Słyszy. I odpowiada cały czas. Tylko my nie poświęcamy czasu, by słuchać. Musimy się wyciszyć, żeby Go usłyszeć. Tak, dziękuję. Następne. (Następne pytanie?) Tak. Szybko, szybko, szybko. 

P.: Jaki jest sens życia na ziemi według Twojej opinii? 

M.: To jest bardzo długie pytanie. Odpowiem krótko. Sens - rozumiem, że chodzi ci o cel życia na ziemi - jest taki, by znaleźć Boga. Dziwi was to. Wyjaśnię wam. Byliśmy z Bogiem przez cały czas, przez wieczność. Cieszyliśmy się błogością, niebem, byliśmy zawsze szczęśliwi. Mieliśmy wszystko. I było to dla nas oczywiste, bo z niczym nie mogliśmy tego porównać. Nie było cierpienia, by zrozumieć błogość, nie było smutku, by docenić przyjemność. Nie było trudu, by zrozumieć zawsze dostępne błogosławieństwo i komfort, jakie dawał nam Bóg. Więc Bóg wysłał nas tutaj, żebyśmy nauczyli się ponownie cieszyć Niebem, żebyśmy po powrocie tam czuli radość. Żebyśmy rozumieli obie strony natury. O to właśnie chodzi. Jeśli więc nie znajdziemy Boga w tym życiu, żeby je zrównoważyć czy żeby powrócić do Niego, będziemy dużo cierpieć. Ponieważ to nie jest nasze życie, to nie jest nasz dom. Fizyczny wymiar to tylko tymczasowe doświadczenie, żebyśmy po powrocie do Nieba, bardziej cieszyli się Bogiem, bardziej cieszyli się Niebem. 

Jeśli ktoś z was chce nauczyć się... rozumiecie, przyjąć dar prywatnie, może teraz wyjść i podać moim ludziom swoje nazwisko, żebyśmy mogli poprosić go później. A kto chce być zwyczajny i otrzymać dar publicznie, niech tu po prostu zostanie. Ci, którzy nie chcą traktować tego poważnie  i otrzymywać daru od Boga co dzień, niech zostaną tutaj. Też im coś pokażę. Jeśli chcecie robić to codziennie poważnie, proszę, wyjdźcie teraz, żeby oszczędzić na czasie. Tak! Następne pytanie, tak. Będę z wami osobiście później, w mniejszej grupie, oczywiście, tak. Dziękuję. Następne pytanie. 

P.: Co musimy zrobić dla Pana w 2000 roku? 

M.: Dla Pana? (Tak.) Hm! Ktokolwiek zadał to pytanie, jest bardzo, bardzo oddanym uczniem Boga. To jest bardzo dobre pytanie, podoba mi się. Ponieważ większość z nas zawsze pyta: „Jak możemy powiedzieć Bogu, by zrobił to czy tamto dla nas?” I po raz pierwszy słyszę: „Co my możemy zrobić dla Pana?” To jest bardzo miłe. W porządku, spróbuję na to odpowiedzieć. Tak naprawdę, nie musimy nic robić dla Boga w roku 2000, ale możemy zrobić wszystko lub cokolwiek dla siebie, w dowolnym roku. Ponieważ musimy poznać Boga, a wtedy będziemy mogli zapytać Go bezpośrednio: „Ojcze, czego chcesz? Czy mogę coś dla Ciebie zrobić?” A wtedy On odpowie: „Nie, moje dziecko, po prostu ciesz się. Ponieważ, kiedy ty się cieszysz, ja się cieszę. Kiedy ty jesteś szczęśliwy, ja jestem szczęśliwy.” Tak mi powiedział. Dlatego stara się w każdy możliwy sposób zadowolić nas, dać nam wszystko, co zechcemy, również rzeczy materialne. Nawet jeśli coś nie jest dla nas zbyt korzystne. On i tak nam da, jeśli tego chcemy. Bo chce, żebyśmy byli szczęśliwi. Ponieważ kiedy my jesteśmy szczęśliwi, nasz Ojciec jest szczęśliwy. Każdy Ojciec taki jest. 

P.: Jeśli Bóg jest życzliwy i dobry, jak możesz wytłumaczyć Holokaust? 

M.: Jak mogę wytłumaczyć wszystko inne? Nie, Bóg jest życzliwy, absolutnie. Nawet z Holokaustem. Tylko że my nie widzimy życzliwości takiej, jaką ona jest. Oczekujemy życzliwości w inny sposób. Oczekujemy od Boga, żeby robił wszystko tak, jak uważa nasz mózg. Ale Bóg ma swoją własną mądrość i swój własny cel i plan dla każdego jednego źdźbła trawy na tej planecie i wszędzie indziej we wszechświecie. Jeśli będziecie mieli sposobność wznieść się do Nieba i spotkać dusze tak zwanych ofiar Holokaustu, usłyszycie od nich, jaką błogość, radość, piękno, błogosławieństwo, szczęście otrzymały po opuszczeniu tego fizycznego więzienia, tak zwanego ciała. Nigdy nie będą niczego żałowały. Tylko my; my widzieliśmy to fizycznymi oczami. My słuchamy fizycznymi uszami. My myślimy naszym fizycznym mózgiem. My czujemy naszym fizycznym sercem. My nie potrafimy zrozumieć. Ale jeśli udamy się do Nieba i spotkamy tych, którzy tam poszli, zobaczymy, że nigdy im się nic nie stało. Ofiarami nie są Żydzi w Holokauście. Ofiarami są ci, którzy zadali im cierpienie. Ponieważ są takimi ignorantami, są daleko od Boga i bardzo, bardzo cierpią za to, co zrobili. Ale tak zwane ofiary - oni się cieszą. Opuścili więzienie, zostawili za sobą ograniczenia tego fizycznego świata. Mają absolutnie wszystko. I są bardzo szczęśliwi. Chcę wam coś powiedzieć. To ci, którzy zadają cierpienie innym istotom, będą cierpieli, i to dłużej. Nie dlatego, że Bóg ich ukarze, ale z powodu ich własnej świadomości, Bóg nigdy, przenigdy nie karze nikogo, żadnej istoty. Ale my mamy wolną wolę. Cokolwiek wybierzemy zrobić, będą tego konsekwencje. Jeśli wybierzemy zadawanie cierpienia innym, to cierpienie powróci do nas tysiąckrotnie większe. W taki właśnie sposób musimy się uczyć cały czas. Jeśli więc ktoś robi z was ofiary, traktuje was źle, błogosławcie ich, błogosławcie ich, ponieważ będą w kłopotach. (oklaski) Dziękuję. Dlatego w Piśmie Świętym powiedziane jest: „Kochajcie swoich wrogów”, ponieważ oni naprawdę, naprawdę potrzebują miłości. Oni naprawdę tak bardzo, tak bardzo jej potrzebują. Bardzo im jej brakuje, oni jej nie mają. Mają jej tak mało. Właśnie dlatego mogą robić te wszystkie okropne rzeczy innym braciom i siostrom. A ci, którzy stali się ofiarami, będą kochani przez Boga, będą witani przez Boga, będą pocieszeni, będzie im to zrekompensowane tysiąckrotnie, milionkrotnie, by wynagrodzić im ich cierpienie. To oni będą tymi, którzy zyskają, którzy zyskają dużo, dużo, dużo. Mam nadzieję, że jasno to wyjaśniłam. (oklaski) Dziękuję. 

P.: Czy jest jakiś związek między Twoją wizytą w Izraelu a faktem, że Dalaj Lama również jest tutaj? 

M.: Och, nie wiedziałam. Jadę wszędzie tam, gdzie Bóg mnie posyła. Nie robię planów, naprawdę. Jeśli on odwiedza wasz kraj, błogosławiony niech będzie wasz kraj. Niech będzie błogosławiony ten święty człowiek. To dobrze. Wasz kraj odwiedza tak wielu pięknych ludzi, tak wielu pięknych ludzi. Jesteście tak błogosławieni. Bóg tak bardzo kocha waszych ludzi. Ciągle wysyła pięknych, świętych ludzi, by błogosławili wasz kraj. Do niektórych krajów w ogóle byśmy nie pojechali, nawet byśmy tego nie rozważali. Tak! Wasz kraj może zrobić wszystko. Bóg tak bardzo was błogosławi. 

P.: Czy uważasz, że dzieci mogą doświadczać tych rzeczy? 

M.: Tak, tak. Mamy wiele dzieci, w wieku od sześciu lat. Rozmawiają z Bogiem przez cały czas, więcej i lepiej niż dorośli. Ponieważ są czystsze, prostsze, nie mają takich problemów, kłopotów, jakie my mamy. Kiedy dorastamy musimy troszczyć się o tyle rzeczy, mamy tyle zmartwień z powodu pracy, biznesu i wszelkich wymagań. A dzieci nie mają nic do roboty, są takie beztroskie, więc bardzo, bardzo łatwo docierają do Boga, natychmiast, w każdej chwili. Są dużo lepsze niż my. Dlatego dzieci powinny się uczyć, ponieważ kiedy się nauczą jako dzieci, nigdy, nigdy, nigdy nie zapomną, i zawsze, zawsze utrzymują stały kontakt z Bogiem. Są lepsze niż my, tak. Wszystkie nasze dzieci są lepsze niż nasi dorośli. Chyba niektórzy z was muszą coś pamiętać z tego okresu, kiedy byli bardzo mali, od dnia urodzin do wieku trzech, czterech lat. Niektórzy wciąż pamiętają, że mieli kontakt z Bogiem przez cały czas. A potem, kiedy stajemy się starsi, mamy cztery, pięć, sześć, siedem lat, zaczynamy poznawać zbyt wiele fizycznych doświadczeń, i wtedy doświadczanie Boga, kontakt z Bogiem z każdym dniem blednie. A teraz, kiedy już całkiem dorośliśmy, zapomnieliśmy o tym zupełnie. Tak, dzieci zawsze mają kontakt z Bogiem. To znaczy małe, bardzo małe dzieci, do wieku czterech, pięciu lat. Połączenie trochę zbladło, więc łączymy je ponownie i wszystko idzie bardzo szybko. Dlatego Biblia również mówi, że: „Musicie wrócić, musicie znowu stać się jak dziecko, żeby wejść do Królestwa Bożego.” Tak, musicie wszystko odłożyć, usiąść i całkowicie skoncentrować się na Bogu. To jest trudne, ale mogę pokazać wam jak. Mogę uczynić to dla was łatwiejszym. Jeśli znacie sposób, jest to łatwiejsze. 

P.: Jakie jest pochodzenie Twojego systemu medytacji? Czy mogłabyś nakreślić w skrócie technikę medytacji? Co dzieje się w czasie inicjacji? Czy jest ona niezbędna, żeby czynić postępy duchowe? 

M.: Tak naprawdę nie istnieje żadna metoda na znalezienie Boga, ponieważ Bóg zawsze tam jest. Wszystko co robię, to przypominam wam, gdzie Go szukać, lub jeśli połączenie jest przerwane, naprawiam je dla was. Jestem jakby technikiem. Tak? Jestem technikiem. Naprawiam uszkodzenie i znowu jesteście połączeni. Dlatego nie ma żadnego opisanego systemu. Muszę to zrobić osobiście. I ponieważ jest to niewidzialny, abstrakcyjny rodzaj połączenia, robię to w abstrakcyjny sposób. Nie muszę używać żadnych narzędzi, waszej ręki, czy mojej ręki albo stopy, nie robię nic fizycznie w czasie inicjacji. Tak naprawdę nie muszę nawet być w miejscu inicjacji, ponieważ Bóg robi wszystko, poprzez to biuro, tak? Gdziekolwiek więc to biuro się znajduje, jest w porządku. Ponieważ moc Boga jest bardzo silna. On po prostu potrzebuje jakiegoś fizycznego narzędzia do pracy, bo gdyby moc Boga miała zstąpić do nas bezpośrednio z Nieba, umarlibyśmy. Rozpadlibyśmy się na kawałki, na pył. Nie moglibyśmy tego znieść. Trzeba to jakoś załagodzić, żeby pasowało do fizycznej konstrukcji, i powoli, powoli, staniemy się jednym z Bogiem. Stopniowo przywykniemy do ponownego bycia jednym z Bogiem. Dlatego Bóg musi wyszkolić kogoś w abstrakcyjny sposób, by był technikiem, by regulował tę moc. To wszystko. Ale wy macie to w sobie. Ja tylko naprawiam to dla was. Nie istnieje żaden system. Nie musicie krzyżować nóg w taki sposób. Możecie siedzieć tak. Mówiłam wam, byłam w samadhi, kiedy jeździłam po Jerozolimie. A do niektórych braci i sióstr Bóg przychodził, kiedy zmywali naczynia, czasem je upuszczali. Tak, czasem ktoś jedzie samochodem i widzi Boga, widzi światło Boga, słyszy muzykę Nieba. Widzi anioły, które coś do niego mówią albo udzielają mu rad. Widzi Jezusa, widzi Buddę, widzi Mahometa, widzi Mojżesza, widzi tego, w kogo wierzy. Cóż, tego nie mogę obiecać, ale wielu z nas widzi. Nie każdy może zobaczyć, to zależy od tego, jak jest szczery i jak bardzo się stara. Nie mogę obiecać, że wy, chrześcijanie, zobaczycie Jezusa, albo że Żydzi zobaczą Abrahama, ponieważ czasem Bóg robi dowcipy. Sprawia, że Żyd widzi Buddę, a chrześcijanin widzi Abrahama. Nie mogę tego obiecać. Tak, to prawda, to prawda. On tak robi, żebyśmy wiedzieli. (oklaski) Dziękuję. On tak robi, żeby nam pokazać, że wszystkie religie należą do Niego, i że wszystkie są jednym. (oklaski) Dziękuję, dziękuję bardzo. 

Jestem tak błogosławiona waszą oświeconą postawą i waszym głębokim zrozumieniem, waszym zaufaniem. Jestem tak błogosławiona, jestem naprawdę wdzięczna. (oklaski) Nic dziwnego, że tak dobrze się czuję. To znaczy przynajmniej moje ciało czuje się tu tak dobrze. Bardzo się starałam zachować świadomość; inaczej... próbowałabym udać się gdzie indziej. No dobrze. Dobrze, następne, proszę. 

P.: Czy mogę uczyć tej medytacji innych ludzi, rodzinę i przyjaciół? 

M.: Tak, możesz, kiedy już ją opanujesz. Kiedy już ją opanujesz i kiedy będziesz gotowa. Bóg powie ci: „W porządku, ucz ludzi”, wtedy będziesz musiała. W tym czasie nie jest tak, że możesz to robić albo nie. Wtedy już musisz. Ponieważ w tym czasie istnieje tylko Jego/Jej wola. Nie masz już swojej woli. On/Ona powie, żebyś umarła - umrzesz, tak. Ale nie spiesz się na początku, najpierw się naucz. Dopiero kiedy opanujesz angielski, możesz uczuć angielskiego innych. Tylko kiedy opanujesz umiejętności medyczne, możesz leczyć pacjentów. Inaczej narazisz na niebezpieczeństwo was oboje, i nauczyciela, i ucznia. Ponieważ uczeń pozna tylko niedopieczone ciasto, a nauczyciel nie będzie miał dość mocy i wiedzy, by pomóc uczniowi, kiedy ten utknie w połowie i będzie miał problem z negatywną mocą. Dobrze, następne. 

P.: Czy jedyną różnicą między nami a Tobą jest świadomość? Czy wszyscy jesteśmy równi? Czy wszyscy możemy być oświeceni? Czym jest zazdrość? 

M.: Oczywiście, że jesteśmy równi. Nie ma nic innego jak tylko równość między nami. Każdy już jest oświecony. Każdy już jest w Bogu, z Bogiem. Tylko że nie każdy pamięta i uświadamia sobie Jego obecność, właśnie tutaj, właśnie tam i wszędzie, w was, we mnie, w kwiatach, itp. Na to potrzeba więc czasu. Pokażę wam, jak to pamiętać. Właśnie dlatego mówiłam wam, że nie jestem waszym nauczycielem, ponieważ wy już jesteście nauczycielem. Nawet jeśli potrzebny wam nauczyciel, Bóg jest jedynym. Zanim jeszcze spotkacie Wszechmocnego, najwyższą Boskość, prawdopodobnie spotkacie Jezusa, Buddę, czy kogokolwiek wewnątrz, kto również będzie was uczył przez całą drogę. Ja mogę was tylko nauczyć fizycznie, jak dostać się tam duszą, wtedy będziecie uczyli się sami. I ze wszystkimi cudownymi nauczycielami w świecie duchowym; oni tam są, żeby wam pomagać, żeby wam towarzyszyć. Czasem też skierują kogoś do mnie, również wewnątrz. W wyższym wymiarze mówią do mnie: „Proszę, ta jest twoja!” Tak, czasem Jezus to robi. Ponieważ wielu chrześcijan przychodzi uczyć się z nami i cały czas spotykają Jezusa. Niektórzy już wcześniej spotkali Jezusa, rozmawiali z Jezusem i On powiedział im, żeby przyszli do mnie. Prawdopodobnie dlatego, że mamy pokrewieństwo, a Jezus jest zbyt zajęty. Po prostu deleguje tych, którymi nie chce się zajmować, mówi „przyjdź tutaj” i żebym ja to zrobiła. 

P.: Kochamy Cię. Jak możemy kochać siebie? 

M.: Tak dużo winy? Wina jest naszym najgorszym wrogiem. Bóg nas kocha. Jeśli chcemy kochać siebie, jest tylko jeden sposób. Dowiedzieć się najpierw, kim naprawdę jesteśmy. Ten, kogo nie możemy teraz kochać, to nie jest ten prawdziwy. Ten, który popełnia błędy, ten, który lubi pić kawę, ten, który lubi szybko jeździć, ten, komu wpadła w oko żona sąsiada, nie jest naszym prawdziwym ja. Nasze prawdziwe ja jest wspaniałe, pełne chwały, potężne, jest kochające, jest współczujące, jest „całkowicie jednym” ze wszechświatem i z Bogiem. Dopiero kiedy nauczymy się znać to prawdziwe ja, będziemy mogli kochać siebie, dobrze? Kochacie mnie, ponieważ Bóg jest we mnie i wy to czujecie. Czujecie Go przez to fizyczne ciało. Dlatego mnie kochacie. Nie kochacie mnie z powodu tej fizycznej, małej oprawy. Żebyście więc kochali siebie w taki sposób, musicie nauczyć się wiedzieć, kim naprawdę jesteście. I ja wam pokażę. (oklaski) Jedyną rzeczą, która separuje nas od Boga, jest nasze własne myślenie, że Bóg jest od nas odseparowany. I jest sposób na to, by odrzucić takie myślenie, i przejść prosto, zobaczyć Boga. Wtedy będziecie wiedzieli, że Bóg jest wami, że wy jesteście Jego dziećmi. Jesteście Jego częścią, jesteście jednym z Nim, tak jak kropla wody w oceanie. Kropla wody w oceanie również jest oceanem. W porządku, następne. 

P.: Skąd wiemy, kiedy dochodzimy do punktu oświecenia? Czy istnieją zdefiniowane poziomy bycia oświeconym? Czy też dla każdej osoby jest inaczej? Jak możemy połączyć dobre rzeczy Zachodniego życia z duchowością? Czy wszystkie klejnoty i rzeczy materialne nie stoją w sprzeczności z duchowością? 

M.: W porządku. Tak, są różne poziomy oświecenia, ale to wszystko jest w nas. Dzisiaj przywykliśmy do cząstki Boga, jutro przywykniemy do większej ilości, ponieważ wiedza Boga jest rozległa, więc musimy przechodzić przez różne poziomy, oczywiście. Ale z drugiej strony, to my tym jesteśmy, tak jak drabina, 1 szczebel, 2 szczebel, 3 szczebel, „ostatni” szczebel, składają się na całą drabinę. Ponadto w momencie oświecenia będziecie wiedzieli natychmiast; musicie wiedzieć. Oświecenie znaczy światło. W tym czasie widzicie światło Boga. Jeśli jesteście już na wyższym poziomie świadomości, zobaczycie intensywniejsze światło, takie jak wiele tysięcy słońc. A jeśli w czasie przekazu nie jesteście jeszcze w stanie pełnej koncentracji, prawdopodobnie zobaczycie bledsze światło, słabszy kolor, mniejszy splendor, przymglony obraz Nieba. Lub usłyszycie muzykę Nieba z różnych poziomów, co wskaże wam, gdzie w tym momencie jesteście. Ale to nie znaczy, że zostaniecie tam na zawsze. Idziecie w górę cały czas. I taki jest cel codziennej medytacji - podnoszenie swojego poziomu; tak jak nauka w szkole, klasa po klasie, dzień po dniu, idziemy w górę cały czas. Nieważne więc na jakim poziomie jesteśmy teraz. Zawsze idziemy w górę i dotrzemy na najwyższy poziom, kiedykolwiek. Czasem to zabiera kilka tygodni; czasem to zabiera kilka miesięcy; czasem to zabiera kilka lat; to zależy od poszczególnej jednostki. Ale pierwotnie wszyscy jesteśmy tacy sami i będziemy tacy sami ostatecznie. W czasie inicjacji, tak zwanej inicjacji, przekazu, widzicie światło od razu, wiecie więc, że jesteście oświeceni. Nie możecie nie wiedzieć. 

Dziękuję. Twoje tłumaczenie jest doskonałe. Bardzo trudno jest tłumaczyć, bardzo trudno. (oklaski) Bardzo trudno, zwłaszcza tematy duchowe, tak. Trzeba mieć dobrą koncentrację i umiejętności, talent. Wszystko wymaga nauki, rozumiecie? Jest sposób na to, by nauczyć się udawać do Nieba; jest sposób na to, by nauczyć się tłumaczyć. Są sposoby na wszystko. 

P.: Wiem, że Bóg tam jest, ale dlaczego nam nie pomaga, kiedy jesteśmy w kłopotach, kiedy tak bardzo prosimy, żeby nam pomógł? Wiem, że On słucha, ale ja tak bardzo się do Niego modlę, tak bardzo, i nie mam odpowiedzi. 

M.: On odpowiada cały czas. On zawsze nam pomaga, tylko że my nie znamy Jego sposobu. Wyjaśniałam już wcześniej, musimy wejść do wewnątrz Królestwa Boga, by zobaczyć, jak On pracuje, zobaczyć Jego plan dla wszechświata. Wtedy będziemy rozumieli, dlaczego to czy tamto się dzieje. Wszystko dzieje się zawsze dla naszej naj, naj, naj, naj, największej korzyści. Ale my mamy inne oczekiwania. Myślimy: w porządku, jeśli Bóg mnie kocha, musi dać mi pieniądze, piękną żonę, dobrego męża, dobrą pracę, posłuszne dzieci, żadnych chorób, żadnej biedy, żadnych kłopotów. Nie zawsze jest tak, że On nam pomaga. On pomaga na wiele, wiele różnych sposobów, i zawsze dla naszego największego dobra. Tylko wtedy, kiedy wchodzimy do wewnątrz, możemy zobaczyć, jak On pracuje, wtedy będziemy tylko wdzięczni, co dzień, co dzień. 

Widzicie, kiedy Jezus umarł, nie winił Ojca. Nie winił. Inaczej mógłby uciec. Wiedział już wcześniej, ale nie uciekł. Wiedział, Ojciec już mu powiedział, że Jego czas nadszedł, że wróci do wyższego wymiaru, do lepszego miejsca. Trochę fizycznego cierpienia nic dla Niego nie znaczyło. Tak samo dla nas - fizyczne cierpienie, trudności, nic dla nas nie znaczą. W obliczu śmierci śmiejemy się i mówimy życiu żegnaj. Tak jest w przypadku ludzi oświeconych. Musicie więc być oświeceni, wtedy będziecie wiedzieli, dlaczego wszystko jest. Nigdy nie będziecie musieli pytać mnie ani nikogo innego, ktokolwiek mógłby to być, ponieważ będziecie mieli wiedzę. Dobrze? 

P.: Zostałem poinformowany, że jako uzdrowiciel, nie nadaję się do inicjacji. Bardzo chciałbym, Mistrzyni, żebyś mi poradziła, jak mogę przyłączyć się do tego duchowego doświadczenia? Dopisek: „Praktykuję metodą Reiki, która pochodzi z mądrości Dalekiego Wschodu.” 

M.: Tak, ja nie mówię ci, żebyś przestał uzdrawiać jako uzdrowiciel, chcę ci tylko pokazać wspanialszy sposób bycia uzdrowicielem. Bycia większym uzdrowicielem, takim, jakim był Jezus; ludzie tylko dotykali Jego ubrania i zostawali uzdrowieni. A Jezus nawet nie przypisywał tego sobie. Mówił: ,,Twoja wiara cię uzdrowiła.” „Mój Ojciec cię uzdrowił.” Ponieważ nie posiadał już ego. Nie nakładał już rąk na ludzi. Nie modlił się już za ludzi. Nic nie robił. Wszystko robił Jego Ojciec. To był największy uzdrowiciel wszechczasów. I taki właśnie powinien być nasz status. Nas wszystkich, ponieważ jesteśmy dziećmi Boga. Mamy całą tę moc. Cały wszechświat należy do nas. Cokolwiek zechcecie zrobić, możecie, ale musicie być jednym z tą mocą, jednym z Bogiem, i pozwolić na to, by Bóg to robił. A nie tylko być jednym indywidualnym uzdrowicielem z koniecznością używania fizycznych środków do leczenia ludzi. Chcę ci pokazać, jak być większym uzdrowicielem. Jeśli jesteś do tego gotowy, przyłącz się do nas. Jeśli nie jesteś gotowy, zostań tam, gdzie jesteś i ciesz się swoją pracą. Jeśli sprawia ci radość, rób to. Rób to, co najlepsze dla ciebie, rób to, co czyni cię najszczęśliwszym. Nie musisz przychodzić do mnie, jeśli jesteś szczęśliwy tam, gdzie jesteś. Rób to, co najbardziej ci odpowiada w tym momencie. Jeśli chcesz się do nas przyłączyć, witamy cię. Żadnych przywiązań, żadnych warunków, żadnych pieniędzy, teraz czy kiedykolwiek, nic takiego. Jestem tutaj, żeby ci służyć. Ale jeśli podoba ci się tam, gdzie jesteś, to też w porządku. Wszyscy jesteśmy w porządku w oczach Boga. Zależnie od tego, co chcemy robić, On nam pomaga. Jeśli chcesz nadal być pielęgniarzem, to dobrze. Jeśli chcesz się uczyć na lekarza, musisz porzucić tę pracę i studiować dalej. Dziękuję. 

W żadnym Piśmie nigdy nie słyszeliśmy, żeby jakiś prorok uzdrawiał kogokolwiek przy pomocy fizycznych środków. Oni po prostu... Każdy, kto znajdował się w ich obecności - jeśli taka była wola Ojca - zostawał uzdrowiony, tylko dzięki byciu w pobliżu proroka, czy w pobliżu Mistrza albo poprzez modlitwę do Mistrza, nawet oddalonego o tysiące mil. Jeśli taka jest wola Boga, żeby ta osoba została uzdrowiona poprzez Mistrza, tak się stanie. Ale Mistrz nie robi nic fizycznie. Dlatego Jezus nie twierdził, że to On czynił cuda. Ludzie tak twierdzili. Ludzie mówili: „Och! On uzdrowił chorych. Uzdrowił niewidomego.” Ponieważ wiedzieli, że to poprzez Niego zostali uzdrowieni. Ale Jezus, Abraham lub Mahomet, czy jakikolwiek Mistrz, nigdy celowo nic nie robili, by potem twierdzić: „W porządku, to ja, ja cię uzdrowiłem.” Nie. Ponieważ byłoby to zniesławianie naszego Ojca, byłoby bardzo aroganckie. Przykro mi to mówić. Jeśli porozmawiacie z naszymi ludźmi, z naszymi braćmi i siostrami, którzy uczą się tej samej metody, praktykują w taki sam sposób jak ja, to również usłyszycie dużo takich cudownych historii, i oni powiedzą wam, że to ja to robię. Chociaż zawsze mówię im od nowa, od nowa, od nowa i od nowa, i teraz, że ja nic nie robię. Jeśli jakiekolwiek korzyści przychodzą przeze mnie, to Ojciec jest tym, który to robi. Ja nigdy nie mogę zrobić niczego bez Jego woli. Za każdym razem, kiedy moi ludzie przychodzą do mnie czy piszą list, żeby mi podziękować za cud, za wyleczenie jakiejś groźnej choroby, - ja zawsze dziękuję Ojcu. Ponieważ ja wiem, że to On. On to robi. Wiem to na pewno. Nie ma tam nikogo innego oprócz Niego. Czy też Matka. Matka, Ojciec, wszystko jedno. 

P.: Jaki jest związek między Ching Hai, przez którą mówi Bóg, a Ching Hai, którą można zobaczyć na kasetach video, która wygląda jak bardzo dobry sprzedawca? (Co? Jak kto?) Bardzo dobry sprzedawca. I jaki jest związek między mistycyzmem a biznesem? 

M.: Jest tylko jedna osoba, która używa tego fizycznego ciała. Nawet wszystko to, co robi ciało fizyczne, to też błogosławieństwo, to też jest błogosławieństwo od Boga, że to fizyczne ciało może robić to czy tamto. To, co nazywacie Ching Hai, to nie jest fizyczne ciało. Nie! To tylko biuro. Ching Hai jest czymś innym. Ching Hai po chińsku znaczy ocean miłości. To znaczy Bóg, Matka, Ojciec. To jest ten, od którego przyszliśmy. To jest ten, którego kochamy, do którego chcemy powrócić. I ponieważ On zabił moje fizyczne ego, i przejął to biuro, ludzie również mnie nazywają tym imieniem. Uważają bowiem, że to Ojciec mówi przeze mnie, że wszystkie te cudowne rzeczy robi dla nich przeze mnie, i uczy ich przez mnie. To też jest prawda. Ale w fizycznym świecie, to fizyczne ciało potrzebuje jedzenia, potrzebuje samochodu, potrzebuje biletu lotniczego, by tu przylecieć. To fizyczne ciało musi więc coś robić, żeby zdobyć na to środki. Ponieważ w Biblii jest powiedziane: „Musisz zarabiać swoje pieniądze w pocie czoła.” Tak samo jest więc z tą istotą. Nie przyjmuję datków, więc muszę pracować. (oklaski) 

Kiedy na początku weszłam do tej sali, nigdy wcześniej w życiu mnie nie widzieliście. To był pierwszy raz. Ale okazaliście tak dużo miłości. Chcieliście mnie obejmować, całować, uścisnąć mi dłoń, dlaczego? Co ja dla was zrobiłam? Co ta fizyczna istota zrobiła dla was? Nic! Nic! Kochacie mnie, ponieważ czujecie Boga we mnie, który się w pełni manifestuje albo przynajmniej bardziej niż normalnie; i czujecie tę miłość, czujecie tego Boga, który jest w tej oprawie. To jest Najwyższa Mistrzyni Ching Hai, w porządku? (oklaski) Tak, kocham was tak bardzo. Mogłabym dla was umrzeć. Naprawdę! 

P.: Czy mogę naprawdę spełnić swoje życzenia? Jaki jest na to sposób? 

M.: Tak, możesz. Mówiłam wam, że źródłem spełnienia jest nasz Ojciec. Tylko wtedy, kiedy znamy skarb, nieograniczony skarb w Niebie, możemy czuć się naprawdę spełnieni, niezależnie od tego, co posiadamy, czy gdzie jesteśmy. 

P.: Co robić, kiedy jestem zły lub zraniony? Jak można powstrzymać te uczucia? 

M.: Nie powstrzymuj ich, nie powstrzymuj swojej złości czy zranionych uczuć. Po prostu przejdź przez to szybko, bez urazy, później się zagoi. Złość, poczucie krzywdy, ból - to naturalne uczucia fizyczne. Tylko że nie wiecie, jak radzić sobie ze złością, to jest problem. Jeśli ktoś was zrani, oczywiście, czujecie się zranieni. Nie jesteście drewnianym stołem. A kiedy ludzie bezsensownie was prowokują, czy też myślicie, że was prowokują, z pewnością będziecie źli i to jest w porządku. Ale musimy zrozumieć, że natura złości przeważnie nie jest zbyt konstruktywna. Jeśli więc musimy być źli, niech tak będzie. Nie starajcie się za bardzo tłumić swojej złości. Rozchorujecie się. Zwariujecie. To naturalne uczucie. Tylko że... nie noście tego zbyt długo, utopicie się w złości. To nie jest dobre ani dla was, ani dla drugiej strony. Złośćcie się, rozmawiajcie o tym. Nie musicie być sarkastyczni ani obraźliwi, kiedy mówicie. Po prostu wyraźcie swoją opinię i powiedzcie temu komuś, że was złości, ponieważ, ponieważ, ponieważ... I chcielibyście, żeby w przyszłości to się więcej nie zdarzało, bo nie będziecie tego więcej tolerować. Wyraźcie swoją opinię, skończcie i kochajcie się znowu. Tak ja uważam. 

W większości przypadków, kiedy byliśmy młodzi, uczono nas, że nie powinniśmy okazywać złości, że powinniśmy nie okazywać tego, że ktoś nas zranił i dlatego tłumimy to w sobie, uważając, że to niedobre. Ale jest to też dla nas naturalne, nic nie możemy na to poradzić. Niech więc tak będzie. Jednak musimy wiedzieć, co to jest złość, znać jakość i prawdziwe oblicze złości, i mieć nad nią kontrolę, nie pozwalać, żeby złość była naszym panem. To wszystko. Po prostu wiedzmy: „W porządku, jestem zły, ponieważ mnie zraniłaś.” Jeśli ktoś was uderzy, czujecie ból i to jest naturalne. Więc powiedzcie to. Bo czasem też powstają nieporozumienia. Jeśli powiecie to drugiej stronie, wtedy ona ma szansę to wyjaśnić: „Nie, nie o to mi chodziło. Chodziło mi o to.” I wtedy, jak by nie było, będzie dobrze. Jeśli tej osobie nie o to chodziło, nie czujecie już złości. A jeśli rzeczywiście chciała tak źle, kiedy usłyszy, że czujecie się zranieni, że was to boli, że jesteście źli, zmieni się, zrozumie, i to jest dobre dla was obojga. Bo inaczej mówimy zawsze: „Boli mnie przez ciebie głowa.” „Jesteś jak ból w krzyżu.” „Jesteś jak ból w ... czymś innym” itp., itp.  To prawda. Stłumiona złość może spowodować chorobę fizyczną. Nie rańcie się już więcej połykaniem trującej złości. Wyplujcie to z siebie, we właściwy sposób, tak. 

P.: Jak i gdzie można stracić zdolność praktykowania Quan Yin? Skąd będę wiedział, czy robię to dobrze, czy też tracę to? 

M.: Jeśli dopiero zaczynasz i masz nadal pytania, możesz skontaktować się z nami, wtedy wyślę kogoś, żeby ci pomógł albo odpowiem ci listownie. Albo przyjedziesz się ze mną spotkać i ja z tobą porozmawiam. Albo ja przyjdę się z tobą zobaczyć. Tak, jesteś zawsze wolny. Mój serwis jest zawsze za darmo, zawsze dostępny. Jeśli mnie tu nie będzie, zostawię tu kogoś z wami na jakiś czas, aż będziecie wiedzieli, aż będziecie mieli pewność, że dobrze wam idzie i że nas nie potrzebujecie. I zawsze możecie się z nami spotkać albo napisać, nie ma problemu. Mamy wielkie, wielkie szczęście w tej erze, ponieważ mamy telefony, mamy fax, mamy internet. Mamy samoloty. Możemy się spotkać w bardzo krótkim czasie. Nie ma problemu. W porządku? Ponadto, mamy wewnętrzne połączenie, które nigdy nie jest odcięte. Macie mój telefon wewnątrz przez 24 godziny. Możecie zawsze zawołać mnie wewnątrz. Zawsze stoję obok. Zawsze. Zanim zadacie pytanie, odpowiedź już tam jest. Wierzcie mi, doświadczycie tego. Dobrze? To nie fizyczny Mistrz jest tym, kogo potrzebujecie. To Bóg. On połączy was ze Sobą. Za każdym razem, kiedy poprosicie Go w moim imieniu, On wam odpowie. Nie musicie nawet widzieć tego fizycznego ciała. Jesteście bezpieczni cały czas. 

P.: Dlaczego miękkie narkotyki zatruwają zrozumienie, zaburzają medytację? 

M.: Nie istnieje nic takiego jak miękkie narkotyki. Narkotyk to narkotyk i powoduje zaburzenia. Nie zaburza medytacji, zaburza całą waszą istotę, zatruwa wasz umysł, sprawia, że jesteście zamroczeni, że nie macie nad sobą kontroli, uszkadza wasze komórki, uszkadza wasze nerwy, uszkadza wasze ciało, waszą rodzinę, tak. 

P.: Czy istnieje negatywna moc niezależna od Boga, czy jest to Jego agent? 

M.: To jest również agent Boga. Kiedy już jesteśmy wysoko oświeceni, nie tylko anioły muszą nam służyć, tak zwany diabeł, negatywna moc, również bije nam pokłony. Musi nam służyć. Wtedy rozpoznacie w nim zamaskowanego, pełnego miłości świętego, anioła. Robi te wszystkie negatywne sztuczki, by popchnąć nas dalej do przodu w realizacji Boga, by wzmocnić naszą determinację w znalezieniu Boga. Jest kochającym, pięknym, współczującym aniołem. Tak zwany diabeł. Tak, on jest po to, żebyśmy go nie słuchali. Kusi nas, żebyśmy musieli trzymać się z daleka. Namawia nas do robienia różnych rzeczy, żebyśmy musieli powiedzieć nie. Tak jak Jezus powiedział do diabła: „Odejdź precz”, kiedy ten proponował Jezusowi Trzy Światy. Trzy Światy oznaczają ten fizyczny świat, świat astralny i następny wyższy świat. Proponował Jezusowi, by był królem tych trzech cudownych światów. Jezus powiedział: „Nie chcę tego. Spadaj.” Tak właśnie powinniśmy mówić do diabła, zawsze, kiedy nas kusi, żebyśmy zrobili coś, co oddala nas od Boga. Jeśli coś jest dobre dla innych, powinniśmy to zrobić. Jeśli nie jest dobre dla innych ani nie jest dobre dla nas, nie róbmy tego. To bardzo proste. Bardzo łatwo jest wiedzieć, co to jest diabeł, co jest dobre. 

P.: Skąd możemy wiedzieć na pewno, że nie jesteś fałszywym prorokiem? Jak możemy odróżnić Ciebie od fałszywego proroka? 

M.: Tak. Czy ja wyglądam dla ciebie na fałszywą? Czy mówię coś fałszywego? Czy uczę czegokolwiek, co jest niezgodne z waszym moralnym zrozumieniem i sumieniem? Nawet jeśli jestem fałszywa, czy istnieje jakiś lepszy sposób na prowadzenie życia niż ten, o którym właśnie mówiłam? Tak czy nie? Nie możecie udowodnić, czy jestem fałszywa, czy nie jestem fałszywa. Nie chcę też niczego wam udowadniać. Chcę wam pomóc udowodnić sobie, że jesteście wielcy. To wszystko, co robię. I od was zależy podjęcie decyzji w oparciu o to, co mówię. Jeśli to, co mówię jest prawdą i potraficie w to wierzyć, i jeśli jest to logiczne dla waszej mądrości, to spróbujcie. Jeśli to, co mówię jest wątpliwe, jeśli to do was nie przemawia, nie próbujcie. Bardzo proste, tylko dwie możliwości. Możecie najpierw przeczytać więcej moich książek czy materiałów, które moi ludzie dla was wydrukowali. Albo możecie dostać bezpłatne książeczki przykładowe i co miesiąc bezpłatny magazyn, zobaczyć, jakie postępy czynią nasi ludzie, aż będziecie całkowicie pewni. Albo idźcie do domu i módlcie się do Abrahama, módlcie się do Jezusa, Mahometa, do tego, w kogo wierzycie. Proście ich, żeby was poprowadzili, żeby dali wam właściwą intuicję odnośnie tego, co powinniście zrobić z moimi usługami. Dobrze? Nie ma pośpiechu, mamy wieczność. Możecie wybrać poznanie Boga dzisiaj albo możecie wybrać poznanie Boga jutro, w następnym miesiącu, w następnym roku. To jest wasze życie. 

To jest świetne! (Po hebrajsku.) Tak? Po hebrajsku. Rozumiem teraz hebrajski. O Boże! To dobrze. 

P.: Czy trzeba coś zrobić, żeby otrzymać inicjację? Czy jest w tym coś strasznego w jakikolwiek sposób? 

M.: Tak, jest coś, co musicie zrobić. Przynieść swój tyłek w miejsce, gdzie udzielam inicjacji. To jest coś, co musicie zrobić. W porządku? I straszne jest, jeśli nie chcecie ponownie znać swojego Ojca. Ale jeśli Go kochacie, chcecie Go zobaczyć - nie ma nic strasznego w zobaczeniu Ojca. Nie? Jeśli nie macie ojca, jesteście sierotą, to jest straszne. Jeśli mamy ojca, powinniśmy go widzieć, kochać go, tak. Powinniśmy się bać tylko wtedy, kiedy robimy coś złego, coś, co niszczy nasz honor i standard moralny. Nie powinniśmy się bać, jeśli chcemy zobaczyć światło, przebywać w obecności Boga, stać się mądrzejsi, inteligentniejsi, szczęśliwsi. Zapytajcie sami siebie. 

P.: Dlaczego czujemy ucisk w okolicy klatki piersiowej, kiedy stajemy się oświeceni? I dlaczego ból w sercu jest taki silny? Dlaczego im większą czujemy miłość, tym większy odczuwamy ból? 

M.: O nie! Tak nie jest. Nie jest, kochanie. Musisz praktykować inną metodą niewłaściwie. Jeśli nie praktykujesz Metodą Quan Yin, to idź i zapytaj swojego nauczyciela, dobrze? Jeśli praktykujesz inną metodą, wróć, zapytaj swojego nauczyciela, jak zmniejszyć ten ból. Dobrze? Nawet jeśli praktykujesz Metodą Quan Yin albo uważasz, że to robisz, może o czymś zapominasz? Zapytaj nas ponownie. Dobrze? Ból nie pochodzi od Boga ani miłości. Przyczyną bólu jest nasz własny opór dla miłości, nasz zwyczajowy sposób negatywnego myślenia. Jak już wam mówiłam, ja uciekam od tego zajęcia, ponieważ mój umysł również czuje, że chce mieć wolny czas. Być uczniem czy studentem, czy praktykującym, to zawsze lepiej niż być Mistrzem, tak. Więc on tego nie lubi. Nie lubi tak szybko kończyć swoich przyjemności, i brać na siebie dużej, dużej odpowiedzialności. Mimo wszystko, jestem wciąż młoda i ładna. Lubię to wszystko, co wy lubicie. Nie mówcie nikomu, dobrze? 

Ale gdybyś nie mogła znaleźć swojego nauczyciela, powiem ci, że to nie jest tak, że im więcej znajdujesz miłości, tym większy czujesz ból. To nieprawda, nigdy, nigdy, nigdy. Nawet gdybyś miała z jakiegoś powodu doświadczać bólu, może fizycznego bólu z powodu niewłaściwej pozycji siedzenia, lub może twój klimatyzator jest w złym miejscu albo za bardzo zmagasz się w umyśle, między kochaniem przyjemności, a duchowym pragnieniem zobaczenia Boga, byłby to ból bardzo krótkotrwały i bardzo niewielki, do wytrzymania. To nie jest tak, że im dalej idziesz, tym więcej bólu, nie, nie, nie. Nie! Sprawdź to, dobrze? Jesteś w kłopotach. Na naszej ścieżce, im bliżej Boga jesteś, tym więcej miłości otrzymujesz, tym szczęśliwsza się stajesz, tym gładsze jest twoje życie, tym jesteś inteligentniejsza, osiągasz większe sukcesy, masz więcej radości. W ogóle nie ma czegoś takiego jak ból fizyczny w czasie procesu stawania się coraz bardziej oświeconym. Nie ma czegoś takiego. Nie, nigdy. 

Wprost przeciwnie, nawet twój ból znika. Wszystkie twoje bóle znikają. Czasem nawet nieuleczalny rak znika i lekarze nie wiedzą dlaczego. Mówię ci więc, musisz to sprawdzić, dobrze? To źle odczuwać ból. Ludzie tylko zbliżają się do oświeconego Mistrza jak Jezusa czy Buddy i ich ból znika. Jak mogłabyś doświadczać bólu, skoro sama jesteś w trakcie stawania się mistrzem? Rozumiesz? To nielogiczne. Niektórzy czują, że ich ból zniknął w czasie tego wykładu. Jeśli tak, podnieście rękę. Dziękuję, widzisz? Dziękuję. Widzieliście mnie wcześniej? Pierwszy raz? Pierwszy raz, widzisz? Nie chodzi mi o reklamę. Mówiłam wam, wszystko, co mówię to prawda. Całkowita prawda, tylko i wyłącznie prawda. Otrzymacie więcej, kiedy pójdziecie do domu. Nie tylko ból znika, dużo innych rzeczy się wam przydarzy. Wiele cudownych rzeczy, jeśli będziecie wierzyć i modlić się. 

W porządku, mówią, że muszę iść, więc dam wam pięciominutowy dar. Dobrze?

*   *   *   *   *
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